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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy".

Zamknięcie biur wy hor czy cli w W arszaw ie .  — Za­
mach dynamitowy na  st.anyę. —  Sensacyjne a resz­
tow an ia  vv Sztokholmie. —  P rześ ladow an ia  za 
s t r a jk  szkolny w Poznańalciem. —  P rzysz ły  prezy­

d en t  parlam en tu  niemieckiego.

i  i ii
Poniżej podajem y depeszę, otrzym aną w nocy 

7 W arszaw y a donoszącą., że poUcy-a zam knęła 
w szystkie b iu ra  wyborcze zjednoczenia postę­
powego. Ja k ie  były tego przyczyny, w yjaśnione 
zostanie prawdopodobnie w  ciągu dnia drogą 
listow ną

(Telegramy „N. Reformy" z dnia 5 lutego).
Warszawa. K upiec B lit został zastrzelony na 

giełdzie węglowej Spraw ca został ujęty.

Sa&tSmięsIe fckai? wyborczych.
Warszawa. Policya zamknęła wszystkie biu­

ra  wyborcze, utworzone przez zjednoczenie 
partyj postępowych. B iur tych było dwanaście

55ansach tfyn,ar*if™wy na stacyą.
Warszawa. D zienniki donoszą o śmiałym na­

padzie, jaki w ykonano w nocy z soboty na  nie­
dzielę, n a -s ta c y ę  kolei nadw iślańskiej D o r o ­
h u s k  (gubernia lubelska, pow iat chełmski). -  
M ianowicie około godziny 1 w nocy, na k ilka­
naście m inut przed nadejściem  spóźniającego 
się pociągu pocztowego z Kowla, w p a d ł o  o- 
k o ł o  30 l u d z i  d o  l t a n c e l a r y i  z a w i a ­
d o w c y  s t  a c y i .  Budynek stacy jny  b) ł praw ie 
pusly. — Ż a n d a r m a  P r o k o p a  z w a l o n o  
z n ó g  k i l k u  s t r z a ł a m i  i odebrano mu re­
wolwer. N astępnie z a ż ą d a l i  napastn icy  od 
zaw iadow cy k l u c z ó w  o d  k a s y ,  a nie otrzy­
m awszy ich, podłożyli nabój dynamitowy pod 
dolną część kasy, k tó rą  też wybuch rozwalił 
G órna jednak część kasy, w której z n a j d o ­
w a ł y  s i ę  p i e n i ą d z e  do w ysłania mającym 
nadejść pociągiem pocztowym, ocalała i p i e ­
n i ą d z e  n i e t k n i ę t e  z o s t a ł y .

S trzały  i buk wybuchu zaalarm ow ały poste­
runek  żołnierski, mieszczący się w wagonie na 
zapasowe.1 linii w odległości stu  k ilkunastu  kro- 
kow. Ż o ł n i e r z e  wybiegłszy d a l i  s a  1 w ę , na 
k tó rą  n a p a s t n i c y  n a t y c h m i a s t  o d p o ­
w i e d z i e l i  s t r z a ł a m  i i zacząwszy uciekać, 
zniknęli w ciemnościach. Żaden z żołnierzy nie 
został raniony i n ik t też z atakujących, jak  się 
zdaje, nie został postrzelony, gdyż wszyscy zni­
kli w strouir Rudy-Opalina

R aniony w pierś ż a n d a r m  P r o k o p  u m a r ł  
w p a r ę  g o d z i n .

O godz. 9 rano dokonano w L u b  l i n i e  r e -  
w i z y i w p o c i ą g u  p o c z t  o w y m, dążącym 
z Kowla do W arszaw y, k tó ry  w krótce po za­
machu przejeżdżał przez s ta ry ę  Dorohusk Re­
widowano praw ie w szystkich jadących, lecz n i ­
k o g o  n i e  a r e s z t o w a n o .

M G O R K T J .

W STEF]
(Ciąg’ dalszy.)

A  więc przełykając z głodu ślinę * sta ra jąc  
przy jacielską gaw ędką uśm ierzyć bóle w żo­
łądku, szliśmy pustym i głuchym stepem w  czer­
wonawych prom ieniach zachodu, pełni niew y­
raźnej nadziei; przed nam i zachodziło słońce ci­
cho, chow ając się za m iękkie chmury, szczo- 
dize zabarw ione jego promieniami, a  poza na­
mi i z boków błękitnaw e mgły unoszące sie ze 
stepu ku niebu, zwężały nieuprzejm e przestrze­
nie otaczające nas.

—  Zbierajcie, bracia, m ateryał na  ognisko, —  
przemówił żołnierz, podnosząc z drogi jak iś  pa­
tyk . W ypadnie nam  zanocować w stepie, , rosa. 
G ałązki, każdy kijek —  w szystko bierzcie.

Rozeszliśmy się w różne strony  drogi i za­
częliśmy zbierać suche burzan.) i w szystko 
co się nadaw ało do spalenia Za każdym ra ­
zem gdy nachylaliśm y się ku ziemi, w całem 
ciele zjaw iała się straszna  rłięć upaść na nią. 
leżeć i nie ruszając się jeść, jeść aż do u tra ty  
sił, jeść ją  tak ą  czarną, tłu s tą  —  a potem za­
snąć, choćby na  zawsze zasnąć, ale jeść, żuć 
czując ja k  ciepła, gęsta  k aszka  z ust powoli 
przechodzi przez zaschłe w nętrze (lo żołądka 
spragnionego i płonącego chęcią traw mia cze­
gokolwiek.

—  Żeby choć jak ie  korzenie znaleźć... w est­
chnął żołnierz. Są takie, k tó re  s i t  jedzą.

Lecz w czarnej zoranej ziemi nie było żad­
nych korzeni Południow a noc następow ała 
szybko —  i nim ostatn i promień słońca zdążył 
zagasnąć, już n a  ciemnym szafirze n ieba za­
błysły gw iazdy; a  dokoła nas ciemne cienie 
coraz bardziej zlew ały się w  jedno, zm niejsza­
jąc nieskończoną rozległość stepu.

•— Bracia, —  półgłosem powiedział „stu ­
dent", —  tam  n a  lewo leży człowiek...

— Człowiek? —  z powątpiewaniem  zapy tał 
kołnierz. A pucóż on tam  ma leżeć?

— Idź i zapytaj. Pewno, że ma chleb, kiedy 
S poczyw a w stepie... —  objaśnił „student".

.Żołnierz spojrzał w stronę, gdzie leżał czło­
wiek i splunąw szy stanowczo powiedział:

—  Idźmy do mego!
Chyba ty lko zielone, ostre  oczy „studenta" 

poznać, że ciem na kupa wznosząca się
Pięćdziesiąt sążni w  lewo od drogi, est czło-

E & z c i? o w » ® v ’a a l 8  1  ó K  t w a .
P e te rsbu rg . (Tcl. ag. handlow ej). Istn ie je  za­

miar, aby m ające być wyłączone z K rólestw a 
Polskiego n i e k t ó r e  p o w i a t y  g u b e r n i i  
s i e d l e c k i e j  i l u b e l s k i e j ,  przyłączone 
zostały do gubernii grodzień -kiej i w ileńskiej.

j ja -L w y

(Telegramy „Tl. Reformy" z 5 lutego). 

T.2owk L w o m ,
P e te rsb u rg  Mowa tronow .i w ygłoszona zo- 

slanie, ja k  poprzednio, w pałacu Zimowym, po- 
czcm nastąp i otw arcie Dumy.

S e n s a c y j n e  a r e m o w a k i t e .
Paryż. M ieszkający tu  od dłuższego czasu stu ­

dent rosyjski C z e r n i a k ,  został aresztow any 
w Sztokholmie, jako  obwiniony o u d z i a ł  
w n a p a d z i e  n a  b a n k  p a ń s t w o w y  w P e ­
t e r s b u r g u ;  zabrano wtedy 2 m i l i o n y  n i -  
b 1 i. Do Sztokholmu w yjechał Czerniak przed 
kilku dniami.

A resztow anie nastąp iło  wśród dosyć sensa­
cyjnych okoliczności. M ianowicie do m ieszkania 
C zern.aka w Paryżu przybyły dwie osoby, k tó ­
re wylegitym ow ały się jako znajomo Czerniaka. 
Osoby te  (byli to rosyjscy agenci policyjni) 
zab ia ły  z m ieszkania tik a e  lisry, kom prom itu­
jące Czerniaka. W  drodze telegraficznej zarzą­
dzono aresztow anie C zerniaka w Sztokholmie.

„L iga obrony praw  człowieka" wniosła do 
m inisterstw a w Sztokholmie pismo, opatizone 
znaczną liczbą podpisów, z protestem  przeciw 
w ydaniu C zerniaka w ręce Rosyi.

Popluski o anssaesfyL
Petersburg. „R uś" donosi: Uporczywie k rążą  

pogłoski, że przed zwołaniem Dumy ogłoszoną 
będzie am nestya dla przestępców1 politycznych 
okazanych w drodze adm inistracyjnej.

Wyniki wyberdw.
Woskwa. T rzy w czorajszych w yborach z ku- 

ryi m iejskiej ponieśli pazdziernikowrcy zupełną 
klęskę. W szystkich ośmiu wyborców w ybrano 
z lewego skrzydła kadetów.

P e te rsb u rg  „R uś“ donosi, że w ybory ^  o-n- 
benm  kazańskiej w ypadły na korzyść opo- 
zy< yi.

Petersburg. H r. I I  e y  d e n , który p ie n w j 
należał do stronn ictw a pokojowego odrodzenia, 
przepadł podczas wyboru' mężów zaufania w 
swoim okręgu wyborczym, Pskowie. W  liarko- 
wie przepadł prof. K o w a l e w s k i  na korzyżć 
pażd/ieriiikow ca

Żąd&zsia przy w ils \ iw.
Wilno. W yborcy Rosyanie postanow ić żądać 

przyznania praw a w ybierania w łasnego posła 
z W ilna do Dumy lub R ady państw a.

wiekiem. Szliśmy ku  niemu szybko stąp a jąc  po 
grudkach zoranej ziemi i czuliśmy, że obudzo­
n a  nadzieja zaostrza bóle w żołądku. Byliśmy 
iuż niedaleko, lecz człowiek jeszcze się nic 
ruszał.

—  A  może to  nie człowiek, —  ponuro w y­
powiedział żołnierz nasz.ą ogólną myśl.

Lecz nasze w ątpliw ości zostały w jednej 
chwili rozprószune, albowiem kupa na  ziemi 
nagle poruszyła się, w yrosła i ujrzeliśm y, że 
to je s t —  najpraw dziw szy, 'żywry człowiek, 
k tó ry  klęcząc w yciągał rękę w naszą stronę.

I mów ił do nas głuchym drżącym głosem.
—  Nie zbliżaj się; zabiję!
W mglistem pow ietrzu rozległ się suchy i 

k rótki dźwięk.
S tanęli my, ja k  n a  komendę i przez k ilka  

sekund milczeliśmy, ogłuszeni takiem  nieprzy- 
jaznem  spotkaniem .

— Ot, co za ło tr! —  wymowniie burknął żoł­
nierz.

—  Ta-ak —  w zam yśleniu powiedział „stu­
dent". — Z rewolwerem  chodzi... musi to być 
ryba z ikrą...

E j! —  k rzyknął żołnierz, widocznie coś 
postanaw iając.

(Jzłowńek, nie zm ieniając pozy, milczał.
E j ty! My ciebie nie ruszymy... daj nam 

tylko chleba! Daj bracie, na miłość Boga!... bo- 
dajeś był przeklętym , heretyku!

O statn ie  słow a żołnierz m ruknął n iew yra­
źnie.

Człowiek milczał.
—  Czy słyszysz? — ze drżeniem złości i roz­

paczy przemówił znowu żołnierz.
—- D aj nam chleba, My do ciebie nie podej­

dziemy rzuć go nam...
—  Zgoda,..' —  powiedział człowiek.
—  On mógłby nam  powiedzieć: „kochani 

b rac ia  ra n i1 — i gdyby w lał w te  trzy  słow a 
chrześcijańskie najśw iętsze i najczystsze uczu­
cia, oneby nas ta k  nie wzruszyły i nie wzbu­
dziły ty le  wdzięczności, ja k  te  suche i k ró ­
tk ie

—  Zgoda!
—  Ty się nie bój nas, dobry człowieku — 

m iękko i ze słoakim  uśmiechem na tw arzy 
przemówił żołnierz, chociaż człowiek nie mógł 
dojrzeć jego uśmiechu, ponieważ *ył od nas od­
dalony m c > najm niej o dw adzieścia kr»ków

— My ludzie spokojni... idziemy % Rosyi do 
K ubania., zabrakło nam w drodze pieniędzy, 
wszystko, co mieliśmy na  sobie, przejedliśmy, 
a teraz, ot, już  drugą dobę nic nie żarliśmy.

KltMER PORANNY

Mli.Jsro issia*ia.
Petersburg. N a m iejsce zesiauia osób skaza­

nych na osiedlenie, w ybrano n a  trzecłileeie od 
r. 1907 do r. 1909 — Syberyę. Skazani w Ro­
syi europejskiej na osiedlenie będą w ysyłani do 
gnbernii jen isejsk iej i irkuckiej.

SEtdredzossy zamiar zamachu.
Petersburg. „Ruś" donosi, że zamierzono wy­

konać zamach na petersbu rsk ' oddział politycz­
nej policyi, zam iar ten jednak  odkryto z powo­
du zdiady jednego ze spiskowców K ilka osób 
uwięziono w tw ierdzy Petropawłow skiej.

Pr-z-sśiartewasrie śyjSóttf.
Odessa. W czoraj i przedw czoraj napadano i 

bito żydów na  ulicach.

^ajiad i*s E_asfr skarbową.
E katerynknrg . Dokonano tu  napadu zbrojnego 

na arte lszczyka budującej się kolei Perm-Kka- 
terynburg , T arasenkę, k tó ry  wiózł z kasy  sk a r­
bowej 27.000 rubli. Napadło nań trzech niezna­
jomych, k tórzy  z a b r a l i  p o r t f e l  z pieniądz- 
mi i próbowali uciec sankam i. T arasenko do­
rożką dopędził rabusiów  na  k rańcach  m iasta, 
w y s t r z a ł a m i  z m u s i ł  d o  r z u c e n i a  p l e  
n i ę d z y , z których zabrano zaledwie 900 ru ­
bli D w ó c h  r  a  b u s i ó w z a t r z y m a n o .

Effse&iicye.
Odessa. Z w yroku sądu polowego p o w i e ­

s z o n o  t r z e c h  m i e s z c z a n ,  oskarżonych o 
napad na  polieyuntów. *

Reforma nniwersytet&ts w Kęsy!.
Petersburg. R edak tor „Iłirż. W ied.“ miał roz­

mowę z wicem inistrem  ośw iaty G e r a s i m o -  
w em,  k tóry  oświadczył, że p ro jek t ustaw y o re­
formie uniw ersytetów  w Rosyi rozesłano wszy­
stkim  uniw ersytetom  w Europie z prośbą o opi­
nię. Obecnie nadeszły już odpowiedzi uniw ersy­
tetów  fran cu sk ich , ang ielsk ich , niemieckich 
i belgijskich. Odpowiedzi te są grupow ane i oma­
w iane; możliwem jest, że do omówienia ustaw y 
w formie ostateczne) powołani zostaną profeso­
rowie. Potem ustaw a przedłożona zostanie mi­
nistrow i skarbu, a następnie Dumie.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
Z A M IEJS C O W A : A dm inistratya  „ ( U e j  B e f w n tf "  i  w szystkie  „rz ę s y  p o c zta w e ; M I E J S C T J :  A m i s f m y a  „ I j o i ą  B e b r a r . —
f if ó w it  trafika w  R y n k i  —  Agencya J .  K o p c ia  i  A . S a b m o n o w e j, d l. S ła w k o w s k i 2 . —  Rande. St. K arlińskitgo . Sakieim ice —

Hand.1 n r h ch m era , ul. S z .w s k ?  —  liaodei J . tk io ra . al. K arm elicki IB .
ZAM IEJSCO W A P R E N U M ER A TĄ  I OGŁOSZENIA (in s e ra ty) p r z y jr a r a :  W e LW O W IE  Biura dzie n n ikó w . Ludw ik  P io t r ,  u l  Karola Lud­
w ik a  11. -  Ł  S ck c lc w s k j, Pasaż Nausmana 9 . -  W  PRZEM Y ŚLU  H e s ze fo . -  W  JA ROSŁA W IU A . R a s te r. -  W  W i t ®
H erm ai... Coldsthm ied (sprzedaż p ojeo yuczyd i n u m e ró w ', W ollzeile  6 . —  M . Dukes H acbf., Haasens.eir i  *09161 (t a k i"  w  hant-
irurgu, Frankfurcie n. M „  Berlinie, L ipsku, Bazylei i W ro c ła w iu ). —  A. O ppelik. —  R . M orse Ih k ż e  w  B zrlia is , fiain b n rgi,
M onachium  i N o rym b e rd ze ). —  B . Schalek (W o llze ile ). —  W  PARYŻU Socitie  M u iueile  de P u b lio le  A. Larelle , directear

k u e  Rongem ont 61.
J Z E l i i A  (in s e ra ty) p rry jm e je  Adm inisftacya „N o w e ; R eform y" za opłatą od miejsca w iersza  o r a t o r a  pismem (p e tit) za pierw szy 

raz 20 h „  za każdy następny raz po 10 b . —  NADESŁANE po GO h. od w iersza  za każdy raz.
C L O S i PUBLICZNE po 2  R oi. od w iersza, U kład la b e ia ry rzo y . cy fro w y , skom plikow any p ie 'w s z y  raz 40  h a l ,  nasiepn. «

10 h a L  od w iersa.
Z L C Z N I K 1  j o  „ N o w e j R e fo rm y '  (p ro > po kty. cyrk u la rze , ogłoszenia ‘ '• dO p rz y jm o jt się za  cenę 2 L  od ID O  egz. dla zam iej 

—  '  s to w y c h . a 1 R . od ( 0 0  egz. d 'a  m ie js ts w yrb  p reiium eraforńw .

t a r g g a a a j a B i s a  a r s e r -  -  -  ł e j u h w i

mfm h Hfsioetii,
(T elegram y „I*. Pefai my" z dnia 5 lutego).

Eerlin. W  śri>;h'jszyeli wyboriudi w \b ra n i: 
w Gsrmbilick centrow iec B i t t e r ,  w Laudun 
nar. lift. S c h e l l h o r n ,  w Zw eibruckcu cen­
trow iec G b h  r i n g .  w Beyreucie nar. lib. II a- 
g e n .  sv W tirzjańr^u i Jinnienstadt centrow cy 
K a l l  e r i S c li m i d t. W Billefeld w ybór so- 
cyalisty  S e w o r i n a  zapewniony.

l i a m i s g z a n lo  p a s y  w y f e a r a e h .
Berlin. W  sprasvrie wyborów Ściśle.,'szych pa­

nuje ogromne zamieszanie. Postępow anie stron-

—  Trzym aj —  k rzyknął dobry człowiek i 
m achnął ręk ą  w  pow ietrzu. Czarny kaw ałek 
m ignął i upadł nm daleko od nas na  ziemię. S tu­
dent rzucił się za nim.

—  Jeszcze trzym aj! Jeszcze! W ięcej niema
K iedy student pozbierał ten  oryginalny da­

tek, okazało się, że mamy ze cztery  flinty czer­
stwego chleba. Suchy chleb je s t pożywniejszym 
od świeżego, zaw iera mniej w ilg o c i/

— Tak... tak... tak  —  ze skupieniem roz­
dzielał kaw ałk i żołnierz. —  Stój... nierówno! 
Tobie, uczony trzeba odebrać kaw ałeczek, bo 
dla niego będzie za mało.

S tudent, nie sprzeciw iając się, p rzystał na  
u tra tę  kaw ałeczka chleba, ja  go otrzymałem i 
włożyłem do ust.

Zacząłem jeść powoli, ledwie w strzym ując 
kurczowe ruchy szczęk, gotowych skruszyć na­
w et kamień. Spraw iało mi silną rozkosz uczu- 
w ać spieszne kurcze żołądka i powolutku głód 
zaspokajałem... Kęs za kęsem ciepłe i niewypo­
wiedzianie smaczne prze-chodzily do żołą !ka i 
zdawało się, że w tej chwili przeistaczają się 
w krew  i mózg. Radość jak aś  dziwna, eicha i 
ożyw iająca radość grza ła  serce, w m iarę jak 
się napełniał żołądek i wogóle byłem w stanie 
jakiegoś półsnu. Zapomniałem o tych przeklę­
tych dniach chronicznego głodu, zapomniałem 
o tow arzyszach, pogrążony byłem zupełnie w 
rozkoszy uczuć, przeżyvvaiiych w tej chwili.

Lecz gdy już wrzuciłem ostatn ie okruszyny 
do ust, poczułem że chce mi się bardzo jeść

U  tego przeklętego jeszcze sadło zostało, albo 
mięso jak ieś —  mruczał żołnierz siedząc na zie­
mi naprzeciw  mnie i trąc  rękam i żołądek.

—  Napewno, dla tego, że chleb m iał zapach 
mięsa... T ak  i chleb też pewno jeszcze został..- 
mówił s tuden t i cichutko dodał:

—  Gdyby nie rewolwer...
— K to to je s t — co?
•—  W idać że nasz b ra t Izaak.
— Pies! — zdecydował żołnierz.
Siedzieliśmy w kółko — b li/ko  siebie i pa­

trzyliśm y w stronę, gazie siedział nasz dobro­
dziej z rewolwerem. Scamtad nie dochodził nas 
żaden dźwięk, żaden znak życia.

Noc skup ia ła  dokoło nas swoje ciemne siły. 
M artw a cisza panow ała nad stepem —  słysze­
liśmy wzajem nie swoje oddechy. N iekiedy roz­
legał się gdzieś św ist melancholijny. Gwiazdy, 
żywe kw iaty  nieba, płonęły nad nami. My chcie­
liśmy jeść.

Z dumą powiadam! nie byłem ani gorszym 
ani lepszym od moich w ypa Ikowych towarzy-

nictw  nie je s t jednolite. PaH ye liberalne po­
p ie ra ją . w pewnym okręgu naw et antisem itę 
przeciw feucyaliscie. W  innych okręgach wy­
borcy Centrowi również przeciw ni są popiera­
niu socyalistów. J e iy n ie  na  Ś ląsku w s z y s t ­
k i e  niem ieckie stronn ictw a zaw arły  sojusz 
p r z e c i w k o  P o l a k o m .

Cestram 1 secyshscL
Bamberg. T utejsze pisma ogłaszają oświad 

czenie tu tejszego arcybiskupa, w którem  ośw iad­
cza. że n iepraw dą jes t, jakoby przywódcy cen- 
t. um pozwolili przy w yborach ściślejszych w pe 
wnych okręgach głosować na socyalistów

ftiionachium. „lu inch  N. N achrichten" ogła­
szają oświadczenie arcybiskupa Sterna, Ze nie 
mieszał się do spraw  wyborów i nie wie nic o 
wydanem przez centrum  haśle wynorczmn. aby 
przy ściślejszym  wyborze głosować na  soeyali- 
stę  Volmara, za k tó re  odpowiedzialność musi 
spaść na  tych, którzy  je  wydali. A rcybiskup 
oświadcza, że ze względów zasadniczych monar- 
chicznych i religijnych należałoby bardzo ubo­
lewać, gdyby hasło tak ie  w rzeczyw jstości zo­
stało spełnionem.

Z Buliku anstrtHDCYlefsHlssa
(T e leg ra m  „ N . l ! e fo r in y “).

Wiedeń. W czoraj odbyło się ogólne zgrom a­
dzenie akcyonaryuszów . R adzie generalnej u- 
dzielono absolutoryum.

Spraw ozdanie R ady generalnej w ykazuje, że 
ogólne stosunki gospodarcze popraw iły się i 
podnosi, że nastąp ił w zrost portfelu eskontowe- 
go. zaliczek na  papiery  wartości we, pożyczek 
hipotecznych oraz obrotu depozytów i żyrowego, 
k tóry  osiągnął niebyw ały dotąd wzrost. Mimo 
niekorzystnych na  zew nątrz stosunków  procen­
towych. ta rg  pieniężny u nas został ochroniony 
od niebezpieczeństw a wysokich kursów  wekslo­
wych O broty w dewizach i w alutach także 
wzrosły. Pod względem walutowo-polhycznym 
należy wspomnieć jeszcze fakt, że z cofniętych 
w r. 1901 ostatn ich  not państwowych, do k o ń ­
ca roku, b rakow a!o jeszcze okrągło 2.549,000 
kor., k tórych  term in w ykunna ubiega 31 czer­
wca 1907 r. W  ten sposób zakończył się roz­
poczęty w r. 1866,~ dla targu  pieniężnego mo­
narchii n iekorzystny  okres przymusowego kursu  
niew ykupionych państw ow ych pieniędzy papie­
rowych.
Ogólno d o c h o d y  w r .  1906 wynoszą 9,749.000 
kar. w i°cej, aniżeli w ubh-głyin; — w y d a t k i  
w ykazują zwyżkę 1,827.000 kor. Po zam knięciu 
conta zysków i s tra t, obu zarządom państw o­
wym przysługuje udział w dochodzie czystym 
w kwocie 6,10r2_920 kor. 92 hal. Czysty dochód, 
jaki przypada do rozdziału między akcyonaryu- 
Szów, w ykazuje dywidendę roczną w kwocie 
9<i kor. 40 hal., z czego na  drugie półrocze 
przypada kw ota rusztująca 62 kor. 40 hal.

W  dyskusyi akcyonaryusz F i e d l e r  wspo­
mniał o m ającej zapaść na  najbliższem  zgro­
madzeniu uchwale o odnowienie przyw ileju ban­
kowego i oświadczył, że mniejszość ty lko wte-

szów w tę  nieco dziw ną noc. Zaproponowałem 
w stać i iść n a  tego czlowńeka. Nie trzeba  go 
ruszać, lecz zjemy wszystko, co ty lko  znajdzie­
my u niego. Jeżeli będzie strzela ł to niech! 
Z trzech może trafić  ty lko jednego, jeżeli trafi, 
a gdyby naw et trafił, to w ątpliw e czy rewol­
w erow a ku la  zabije.

— Idźm y! — powiedział żo łn ierz , zryw a­
jąc  się.

„S tudent" podniósł się wolniej od niego.
I  poszliśmy, praw ie że pobliegliśmy. „Stu­

dent" pozostaw ał za nami.
—  Tow arzyszu! — z w yrzutem  krzyknął na 

niego żołnierz. t
N a nasze spotkanie słychać było głuche ma­

m rotanie i ostry  dźwięk otworzonego kurka. 
B łysnął ogień i rozległ się odgłos w ystrzału

— Mimo — radośnie k rzyknął żołnierz i je ­
dnym skokiem znalazł się przy człowieku

—  No, dyable, ja ci tu  te raz  dam...
„S tudent" rzucił się na pakunki.
A dyalrnł upadł na wznak i rozrzuciwszy rę ­

ce chrypiał...
- — ć c  za licho! — zdziwił się żołnierz, pod­
niósłszy już nogę, aby go kopnąć.

— Czyżby on w siebie strzelił? E j ty ! Co ci 
jest?  Z astrze li' się. czy co?

— I mięso i jak ieś placki, i chleb... dużo, 
b ra c ia ! — rozległ się tryum fujący głos „stu­
den ta".

— A no niech cię dyabli, zdychaj... Jedzm y 
przyjaciele! — krzyknął żom.erz.

W ziąłem  rew olw er z ręki człowieka, k tóry  
p rzestał już chrypieć i leżał te raz  nieruchomo. 
W rewolwerze był jeszcze jeden nabój.

My znowu jedliśm y, w milczeniu. Człowiek 
też leżał i milczał, nie ruszając  się. Przestaliśm y 
zw racać na  niego uwagę.

— Czyżby, bracia  moi rodzeni, to w szystko 
tylko z powodu ch leba? — dał się ciągle sły ­
szeć drżący i chrypiący głos.

D rgnęliśm y wszyscy. „Student" naw et za- 
k rzfusił się i pochylając się ku ziemi, zaczął 
kaszleć.

Żołnierz, przełknąw szy kęs, łaiaE
— Ach, ty  psia duszo, bodaies pękł, la k  su­

cha Kłoda. Snórę ci zedrzemy, albo co, po jak ie  
licho ona nain potrzebna? Głupia mordo, prze­
k lęty  duchu! M asz-ci, uzbroił się. i w ali w lu­
dzi! T y  heretyku...

J a d ł i ła„ał jednocześnie, przez co słowa jego 
trac iły  swój w yraz i siłę.

—  Poczekaj, gdy się naiemy, to  wówczas po-

dy zgodzi się na uchw ały rady  generalnej, je­
żeli będą w pełni uwzględnione jej żądania, do­
tyczące specyalnie zastępstw a je j interesów  
w radzie generalnej. Jeże li życzenia te  przez 
w iększość akcyonaryuszów  nie będą uwzglę­
dnione, przedstaw iciele m niejszości w  nowym 
parlam encie będą próbowali przeprow adzić swe 
żądania. Oświadczenie k ierow nictw a Banku, że 
język niemiecki, w edług sta tu tu  i w ew nętrznej 
instrukcyi służbowej, ' ma być używany, mo/.e 
szkodził' naw et interesom  samego Bonka.

Po przemowie innych jeszcze akcyonaryuszów' 
w ybrano do B ady generalnej z austryackiej 
s trony  Schellera i Schlam bergera, ze strony  wę­
g ierskiej Deutscha

Telefoniczne l telesrcnczne
eMewofcf „ Ite e i Eetóriny"

z dnia 5 lutego.

Za strajk szkolny.
Berlin. Z wielu stron K sięstw a donoszą o n- 

snoięcin naczelników gmin i kierow ników  szkół 
z powrodu popierania s tra jk u  szkolnego. P rze­
szło 1000 sp raw  na  tle  s tra jk u  rozpatryw ać 
m ają sądy. =■

Bydgoszcz Za rzekom ą obrazę nauczyciela 
Niemca zasądził sąu obyw atela ze Stańkow a 
Jankow skiego  n a  s z e ś ć  m i e s i ę c y  w i ę ­
z i e n i a .

Toruń R edak to r Ju liaL  Reich został z a s ą ­
d z o n y  na 500 m arek grzyw ny lub 100 dni 
aresztu za artyku ły  o s tra jk u  szkolnym w „G a­
zecie Toruńskiej" i „Gazecie, kościelnej".

r .'zyszly  prezysleał „Rtlsks&gg".
Wrocław. J a k  donosi „B reslauer Z eitnng", 

w ybrany we W rocławiu posłem by ł; prezydent 
Ś ląska J l a t z f e l d  zostać ma prezydentem  p ar­
lam entu niemieckiego.

KowS panowie czescy.
Praga. 7  czeskich osobistości, k tóre w krótce 

powmłane być m ają do Izby panów, wym ienia­
ją  dzienniki: prof. uniw. C z e  1 a k o w s K y e g o , 
członka W \ działu krajow ego A d a m k a ,  preze­
sa  inłod.oczeskiego kom itetu wykonawczego dra 
3  k a r  d ę i dy rek tora  ,,Żivnostens,ka B anka" 
O t t a .

!u r s r h c .  p r a e d w y t f o r o s e i f © .
Czerniowce. W  Radowamch odbyło się s gro­

madzenia stronnictw a clirześcijańsko-socyalnego, 
na którem  postawiono kandydatu rę  p. G e s  s- 
m a n n a  i A x m a n n a .  Tak zwanym naro­
dowcom niemieckim wybroniono w stępu na zgro­
madzenie.

Stvaf& roiiofcaików Lloydn.
Tryes(. R ada nadzorcza T ow arzystw a „Lloyd" 

uchwmliła podwyższyć robotnikom płacę o 25 
do 35 hal. dziennie Robotnicy dom agają się 
jednak  podwyższenia o 60 hal. do ł. korony i

rachujem y się z tobą — złowieszczo obiecywał 
„student".

W ówczas rozległy się wrśród nocnej ciszy ja ­
kieś w yjące łkan .a , k tó re  nas przestraszyły

—  B racia, czyż ja  wriodziałem? Strzelałem... 
dlatego, że się bałem. Idę z Nowego Afonu... 
do Smoleńskiej gubernii., o, — och Boże! F e ­
b ra  zamęczy... ja k  słońce zajdzie, —  biada mi! 
Przez gorączkę i z Afonu wyszedłem... S to lar­
stwem tam się zajmowałem., sto larz jestem... 
W  domu żona... dwie dziewczynki., już trzy  
lata, czw arty  rok  ich nie widziałem... bracia! 
W szystko ziedzcie...

— Zjtimy, nie proś, — przerw ał „student".
— P an ie  Boże! żebym wiedział, że wy po­

rządni, doDrzy ludzie... czyż j'abym strzelał? A 
tu. step, noc... czyż ja  wanien jestem? co? —  
Mówił i p łakał, a  raczej jak ieś drżące, lękliw e 
wycie.

— Ot kwręka! — pogardliw ie powiedział żoł­
nierz.

— On pewno ma pieniądze przy sobie —  
zauwmżył „studen t".

kołnierz zmrużył oczy, popatrzył na  niego i 
uśm iechnął się.

— A ty jesteś domyślny... A co, rozłożymy 
ognisko, no i spać...

—  A  on? —  zapytał „studen t".
—  A  niechże go JicLo1! jP rzeeież  go nie upie­

czemy .
— Należałoby się — mówił „student", ru­

szając sw oją Spiczastą głową.
Poszliśmy po nazbierane przez n as  patyki, 

k tóre  rzuciliśm y tam , gdzie zatrzym ał nas sto­
larz swoim okrzykiem, przynieśliśm y je i w krót­
ce siedzieliśm y przy ogniskn. Ogień sie powoii 
rozpalał w tę  cichą, bezw ietrzna noc i oświe­
tla ł m ałą przestrzeń, zajmowaną przez nas —  
O garniał nas sen, chociaż moglibyśmy Zjeść le­
szcze raz  kolaoyę.

—  B racia! — zawołał sto larz; on leżał o 
trzy  k rok i od nas i mnie się zaawrało, że coś 
szeptał.

—  T ak? —  powiedział żołnierz-
—  Czy mogę przyjść do w as do ognia? 

Śmierć moja nadchouzi.. mam łam an.e Kości... 
Boże! nie dojdę chyba do domu...

—  Leź tu ta j — pozwolił „student".
Stolarz powoli, jaKby się bojąc u tracić rękę,

czy nogę, pełzał po ziemi do ogniska.
(D ok. n ast.)
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gTOżą strajkiem  na w ypadek odrzucenia ich 
żądań, a  na razi6 rozpoczęli bierny opór.

Schocftlsergerorfa s& arl/t
Budapeszt. Schoenbergerow a ma zam iar w y­

stąpić ze skargą przeciw  polic,T i z powodu ogło­
szenia historyi jej życia. — Schoenbergerow a 
tw ierdzi, że p o lic /a  niem a p raw a ogłaszania ta- 
Kich szczegółów.

Ruch przeciw rządowi.
Sofia. Ruch przeciw  rządowi w zm aga się. 

W całym k ra ju  odbyw ają się zgiomadzpnia, do­
m agające się ustąpienia obecnego rządu i roz­
w iązania sobrania. Na cze.e rncnn stoi komitet, 
k tórego  przewodniczącym je s t były prezydent 
m inistrów  Danew.

Z a g a d k o -* * *  ? a f .w ie .
Konstantynopol. Onegdaj wieczorem z Hdyz- 

kioskn wybi< gł oficer tu recki i wpadłszy d<. 
am basady ang ielsk iej, prosił o ochronę. Odmó­
wiono ma tego i aiesztow ano. B liższe szczegó­
ły nieznane.

EoofliKi amerjkańsKO-japoński.
Totcio. Znaczenie, jak ie  amerykańsKa prasa 

przyw iązuje do japońskiej afery w Kaliforn 
w ywołuje tu ta j zdziw ienie i ubolewanie. K ieru­
jący mężowie państw a ośw iadczają , że wśród 
państw , z którem i Jap o n ia  mogłaby się zawi- 
k łać w w ojnę, S tan j Zjednoczone zajm ują osta­
tn ie miejsce

W iedeń. Cesarz p rzy jął wczoraj n a  posłucha­
niu świeżo mianowanego posła serbskiego Si- 
nicza i odebrał od niego pisma uw ierzytelnia­
jące.

B udapeszt. Z  pAwodn odmówienia p raw a gło­
sow ania (w irylnego) arcyks. M aryi Teresie, 
małżonce księcia baw arskiego Ludw ika, repre­
zen tan t arcyksięznej zgłosił r e k n r s .  T rybu­
nał w ęgierski orzekł obecnie, że naw et arcy- 
księżne, wychodząc za mąż za k s iążą t zagra­
nicznych, tra c ą  obyw atelstw o w ęgierskie, a  t  e m 
8 u m e m  p r a w o  g ł o s o w a n i a .

Budapeszt. O rgan party i niezawisłości „Bnda- 
pest" ogłasza a r t j  kuł przeciw utw orzeniu de- 
p artam ertu  dla spraw  w ęgierskich w prezydynm 
austryack iej rady  m inistrów.

B ukareszt. Rada m iejska postanow iła dwie 
najp iękniejsze ulice w centrum  m iasta nazwać 
imieniem m iasta W iednia i d r Lnegera.

Paryż. M inister wyznań B riaud w ystosow ał 
do preTektów okólnik z zawiadomieniem, że 
burmistrzom bez uchw ały R ad m .ejskich nie 
wolno na w łasną rękę zaw erać układów co do 
oddaw ania kościołów na nabożeństwa.

P e ie rscu rp . C ar zarządził, any pogrzeb prof. 
M endelejew a odbył się na  koszt państw a.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słońca o godz. 7 min. 10, zachód o godz 4  min. 38; 
długość. arna godz, 9 min. 28.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie. We wtorek 
„Rycerze północy“.

O d c z y t  w uniwersytecie ludowym profesora T. 
Pazdanowskiego p. t. „Literatura polska złotego wie- 
ku“ w sali hotelu Kleina o godzinie pół do £ 
wieczór.

Z a b a w y  t a n e c z n e :  Akademickiego „Kółka 
Siawistów" w salach pałacu Spiskiego; grona aka­
demików w sali „Zjednoczenia" i „Eleuteryi" Ry­
nek główny, 1, 17, II. piętro o godzinie 9 wieczór 
na dochód „Samopomocy".

Repertuar teatru lwowskiego*
W e wtorek 5 b m.: „Walkirya" Wagnera ęwy- 

slęp Al. Bandrowskiego).

K ronika.
D z i ś :

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  We wtorek b. iu.
Wopomnien.e Męki P. i Agaty p.

Komitet balu na kolori'e będzie wydawał za- 
proszeuia w kasie starego teatru, we wtorek, dnia 
5 b. m., od godziny 3 po południu, a w dniu ba­
lu, t. j. jutro, od godziny 9 ao 12 przea połu­
dniem i od godziny 2 po południu, gdyż z powo­
du pomyłek i niedokładności adresowej księgi wiele 
zaproszeń nie doszło ao rąk adresatów

Bal lekarski, który odbędzie się w zbliżającą 
sobotę 9 b. m. zapowiada się pod każdym wzglę­
dem aspaniał* i oędzie niejako pięknem zakończe­
niem obecnego krótkiego karnawału, który prawie 
już za tydzień kończy swój żywot. Komitet balu 
otrzymał kilkadziesiąt zaproszeń z powrotem od po­
czty, które z powodu złycb adresów nie mogły być 
adresatom doręczone. Z tych względów osoby, które 
zaproszeń dotąd nie otrzymały, zechcą się po nie 
zgtosić do kom.tetu, urządzającego codziennie w lo­
kalu Towarzystwa ratunkowego, w miejskim gmachu 
strażnic/, od 3 do 5 wieczór. Tam też należy adre­
sować wszelkie datki pieniężne na cele balu lekar­
skiego, t. j. na doebód Towarzystwa ratunkowego 
i Biblioteki medyków.

Krakowskie Towarzystwu ratunkowe interwe­
niowało w styczniu b. r. w 430  wypadkach, z tego 
285 razy udzielono pomocy na stacyi, w mieście 
145 razy. IVypanków dziennycn było 350, nocnych 
80; mężczyzn opatrzono 272, kobiet 119, dzieci 
36. 0&,,by pr,watne wzywały pogotowie 367 iazy, 
instytucje różne 24, organa policyjne 39 razy. 
Przypadków chirurgicznych wypada na ogólną liczuę 
430 prawie 300, przypadków wewnętrznych 37, 
śmierci 7, samobójstw 1, choróo umvs'owycn 3, 
przypadk iw ginekologicznych 9 przewiezień cho­
rych 73. Od początku założenia Towarzystw s pogo­
towie było ezynne w 41 .484  wypadkach. Cyfry te 
mówią same za siebie. Ooywateistwo nasze nie po­
winno zapominać o tak żywot nero i potrzebnem to­
warzystwie. Sposobność nastręcza się- w sobotę: od­
będzie się Dal lekarski na aochód Towarzystwa ra­
tunkowego.

Niewczesnego Żartu dopuścili się wczoraj ja­
cyś wyrobnicy, którzy w przystępie dobrego hu­
moru, podnieconego naturalnie alkoholem, wrzucili 
jednego ze swych kompanionów 47-)etniego szewca 
Franciszka Wyzysałę, przez oKienao do piwnicy 
Brand hotelu. Wyzj sała wrzucnnv głową do dołu 
piwnicznego, kilkumetrowej głębokości, byłby nie­
wątpliwie atonął w dużej kadzi z wodą, stojącej

tuż przy ścianie, tern bardziej, że był w stanie 
podpitym, na szczęście odbił się od jakichś belek 
poprzecznych i upadł tuż obuk Kadzi na ziemię, 
odnosząc tylko silne potłuczenia na całem ciele. 
Domownicy zaalarmowani jękiem potłuczonego 
zbiegli się do piwnicy i zawezwali zaraz pomocy 
pogotowia ratunkowego, które się nim zaopieko­
wało.

Jubileusz stow arzyszenia. Dnia 2 b, m, od­
była się w sali stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej przy ulicy Wolskiej, uroczystość ku uczczeniu 
10 lat istnienia „Stowarzyszenia weramistrzów i 
urzędników fabrycznych z G alicji", połączona 
z uczczeniem 40-letniej pracy p. Mateusza Snatz- 
kiego, prowadzącego zagłady p. Barucha w Podgó­
rzu. W  komitecie, urządzającym jubileusz, brał u- 
dział p. Jan Simmler, zarządca fabryki pp. Ziele­
niewskich w Krakowie, a prezes stowarzyszenia, 
p. Winkler, zarządca biowaiu p. Gotza z Okoci­
mia, oraz panie Bisztygowa i Julia Kuszowa. —  
Z Krakowa wzięli uaział w uroczystości pp. Ed­
mund i Leon Zieleniewscy, z których pierwszy 
wygłosił mowę, podnosząc długoletnią pracę zawo­
dową jubilata p -Schnatzkiego. Jako zakończenie 
obchodu jubileuszowego odbył się wieczór tanecz­
ny, który przy dźwiękach .„Hormonu" trwał do 
białego rana.

Ogień kominowy powstał wczoraj okrno godzi 
ny 10 wieczorem, w kamienicy pod 1 21 przy ul. 
Karmelickiej. Zawiaaomiona Biraz pożarna wysłała 
na miejsce drugi pluton, który stłumił ogień w kró­
tkim czasie.

Usifowane samobójstwo. Wczoraj po połnaniu 
wzywano pogotowie ratunkowe do 19-)etniej robo­
tnicy fabryki cygar, Maryi K., która w przystępie 
rozpaczy zażyła w zamiarze samobójczym rozczynu 
fosforowego. Szybka pomoc lekarska usunęła nie­
bezpieczeństwo.

Kraazieze strycnow e zdarzają się w obecnej 
porze coraz częściej. W  nocy z 4  na 5 b. m. wła­
mań się nieznani sprawcy na strych właściciela 
realności p. Czarneckiego przy ulicy Kadziwiłłow- 
skiej i odbiwszy kłódki, skradli futro damskie kan­
gurowe Tej samej nocy 'kradziono z innego stry­
chu bieliznę.

Masowe aresztowania akademików rusaich.
Ze Lwowa donoszą nam: P r z e s ł u c h i w a n i a
a r e s z t o w a n y c h  aka iemików ruskich prowadzo­
ne są z gorączkowym pośpiechem przez prowalżą­
cych śledztwo trzech sędziów śledezych pp Fran- 
kego, Hahna i dra Sęka. Przeełt chania trwają pra­
wie bez przerwy przez cały dzień do późnego wie­
czora. Są one już na ukończenin, poczem nastąpią 
przesłuchania świadków i koutrontacye eo potrwa 
prawdopodobnie okoto trzech tygodni, Aresztowa­
nym pozwolono na wszystkie możliwe udogodnienia, 
na własną pościel, dostarczanie wiktuałów, książek, 
papieru, przyborów do pisania i t  d. M edług u- 
chwał" Izby radnej toczy się przeciwko wszystkim  
116 aresztowanym śledztwo o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego i ciężkiego uszkodzenia ciata z §§ 83, 
85 a b, 87. 152 153 i 155 u. k.

Na wiecu młodzieży postępowej, Który się odbył 
w sali Towarzystwa „Dniestr", powzięto rezolucję, 
domagającą się, aby rektor uniwersytetu dr Gry- 
zieeki ustąpił ze swego stanowiska z powodu wpro­
wadzenia policvi do m iwersytetu i rdj aresztowani 
akademicy ruscy zeitali wypuszczeni nr. wolność.

Wyrażono dalej głębokie oburzenie z powodu sta­
nowiska, jakie w oapowieazi na żądanie deputacyi 
grona profesorów zajął namiestnik Potocki, który, 
zapominając o obowiązku bezstronności władz są­
dowych, przyrzekał postarać się o przykładne uka­
ranie ruskich studentów, a tern samem z góry za­
powiedział stronnicze traktowanie sprawy w dro­
dze sądowej. Zgłoszono nadto wniosek, aby w ra­
zie niespełnienia żądań młodzieży, zawartycn w re- 
zolucyach, a r z ą d z i ć  s t r a j k  n a  w s z e c h n i c y  
i p o l i t e c h n i c e .  Jednakowoż wniooek ten nie 
uzyskał poparcia z tych względów, że przeprowa­
dzenie takiego stiajku w obecnych czasach byłoby 
niemożliwe.

T e l e f o n u j ą  n a m  z W i e d n i a :  B, wice­
prezes klubu ruskisgo Mikułaj W a s i l k o ,  bawił 
wczoraj przed południem przeszło godzinę u mini 
strs sprawiedliwości dra K l e i n a ,  by z polecenia 
prezydyum niskiego stronnictwa we Lwowie za­
protestować przeciw postępowaniu galicyjskich 
władz sądowych i d o m a g a ć  s i ę  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  w y p u s z c z e n i a  n a  w o l n o ś ć  
s t u d e n t ó w  r u s k i c h .  Minister oświadczył, że 
ponieważ Izba radna lwowskiego sądn krajowego 
zatwierdziła areszt, on ustawowo nie ma żadnego 
prawa zarządzania wypuszczani? na wolność, za­
rządzi jeanakże, aby wstępne śledztwo zostało 
jak najrychlej ukończone.

W sprawie napadu na p. Modlińskiego, właś­
ciciela kantoru w Z a k o p a n e m ,  który to napad 
bandycki dokonany został przed kilku miesiącami, 
zabiera obecnie głor warszawski organ partyi so­
cjalistycznej „Proietaryusz" (około organ.i tego 
grupuje się odłam partyi socjalistycznej: „Pruie- 
taryat"). Jak wiadomo, niektóre dzienniki doniosły, 
że napad został dokonany z polecenia partyi „Pro- 
leiaryat". Otóż „Proletariusz" pmze w tej kwestyi: 

„Fakt zbrodniczego napadu na Kantor p. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, nie tylko nie mógł L-ć 
dokonany z poiecenia i za wiedzą naszej organi­
zacji, lecz zgudnie z naszemi zasadami musia' być 
bezwzględnie potępionym. Pisma, czerpiąc swe wia­
domości w tej sprawie, oparły swe twierdzenie na 
zezranin Ż e b r o w s k i e g o ,  uczestnika naprdu m 
kantor p. Modlińskiego Wywody Żebrowskiego ty­
czące „Proletaryain" są z grantu fałszywe. Że­
browski fliigdv członkiem naszej partyi nie był, zo­
stając tylko w luźnych stosunkach z niektórymi 
jej członkami. A iesztowan/ w początkach 1906 r. 
w Warszawie, uciekł wraz z innymi z więzienia 
i przedostawszy się zs granicę, przeb*wał przez 
cza., pewien w Znrychu, gdzie publicznie ogłosił się 
za anarchistę. Po powrocie do Galieyi wkręcił się 
do kółka emigrantów, nazwanych przez siębie „ko­
muną", którzy wspólnie utrzymywali się z pienię­
dzy przysyłanych im przez rodziny, —  bądź też 
ze składek partyjnych pobieranych dla nich w Kró­
lestwie i w Galieyi. Przed dwoma miesiącami przy­
był du Warszawy, prosząc o przyjęcie do roboty 
partyjnej, a gdy mu odmówiono wyjeehał zr.owu 
za granicę. W  zeznaniach twierdził, iż no ranunitn 
skłoniło gc to, że partya nie przysyła „komunie" 
zasiłków i dlatego po jej rozbicin, musiał uciec się 
do bandytyzmu. Zebrowski nie będąc członkiem na­
szej partyi pomocy od niej otrzymać nie mógł —  
Prócz Żebrowskiego, uwięziono Witolda Jurgie- 
lew.cza, jako drugiego uczestnika napadu. Wiiold 
Jurgielewicz w zeznaniach swych nic nie mówił

o swem należenia do „Proletaryatu* I nie móg!
~ego powiedzieć, gdyż istotnie do partyi nie nale­
żał. Oddał jedynie pewną nsługę orgauizacyi, nie 
będąc jej członkiem, mszcząc się za brata swe­
go —  nieodżałowanej pamięci .Olgierda", poległego 
bohatersko przy wzięciu drukarni „Proletaryatu" 
na ul. Żurawiej 10 sierpnia 1905 r.“.

Samobójstwo praktykanta aptekarskiego. Z B a­
l i g r o d u  donoszą Przed kilka dniami popełnił tu 
samobójstwo praktykant w aptece w Lisku Feld­
man, zażywszy sporą dozę s t r y c h n i n y .  Mimo 
natychmiastowej pomocy lekarskiej zmarł wkrótce 
w strasznych męczarniach. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Dar dla pogor zeiCÓW, Cesarz uazielił ze swej 
prywatnej szkatuły d'a pogorzelców Wiśniowczyka 
powiatu podhajecklego zapomogi w kwocie 1000  
koron.

Samobójstwo dwóch przyjaciół Z Wiednia
donoszą: Rzeźbiarz Antoni Pawlistik i jege przy­
jaciel, mechanik Jan Warnanik, odebrali sobie 
wspólnie życie w mieszhauin przy Schoenbrunner- 
stiasse 211. Obaj byli gorliwymi wyznawcami sni- 
rytyzmu. Przyczyną samobójstwa była śmierć sio 
stry Pawlistika, bardzo przez brata kochanej. — 
Gdy Pawlistik zwierzył się swemu przyjacielowi 
z zamiarem odebrania sobie życia, oświadczył War- 
hanik, że również z nim umrze. Zamiar wykonali 
tak, aby śmie/ć nastąpiła niechybnie. Zatkali mia­
nowicie komin w piecu, aby dym uchodził na po­
kój, następnie nożami zadali sobie kilka pchnięć 
w okolicy serca i poderżnęli sobie tętnice szyjne. 
Zginęli też z silnego upływu krwi i zatrucia tlen­
kiem węgla.

Zmarli.
Jiarya z  Bognszewskicn B i c z o w a ,  w 73 rokn 

życia umarła -w Krakowie. Pegrzeb odbęazie się 
dziś o godzinie 3 po południc z domu przy ulicy 
Starowiślnej 1. 2.

Mianowania, w  okręga krakowskiej dyrekcji 
kolejowej zamianowany został dr Kazimierz Mi' 
szke lekarzem kolejowym w Jaworznie, asystent 
Prosner Ziołowski w Mszanie Dolnej naczelnikiem  
nrzędu stacyjnego w Nowym Targu.

„W ienei Zeitung" ogładza Cesarz zamianował 
nadzwyczajnego profesora technologii i chemii w 
politechnice lwowskiej Wiktora SyniewsKiego zwy­
czajnym profesorem tych przedmiotów.

Minister oświaty nadał sekretarzowi rektoratu 
politechnice we Lwowie Kazimierzowi fiozin- 

kie wieżowi Y il l  rangę „ad personam".

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca  

Michał Konopiński,

Piz; giach i zanawam, m aaaatt I zapro
pam iętajm y

a Toonrzystwle „SzKoly lu?f8a?sj“

Rro,la wetawa
posznkuje posady biorovtej. lub posady 
k a s je rk i zgłoszenia „S te lla11 212 poste 

restan te  Kraków. i *  i  ■<

B u l i o n
bez konknrencyi, odznaczony lieznemi 
medalami, z drobiu najwikwintniej.szego 
i zwierzyny, pożywny, znany od 22 lat 
w k ra ju  i zagran icą j>o 24 k. 20 hl. 

i 15 koron za kilo.
P a i n  d e  g i b i e r  najlepszy pasztet 

ze zwierzyny po 4 kor. kilo. Owoce k an ­
dyzowane j;.k kijow skie , 4 kor kilo.
K a z i  m ie r a  M e t c z y ś s f c a  t .  H o lo m y i ,  

M nicńówka 80. 66 18 o

Z nanw  n iezrów nanej dobroci, o ryg ina lna

rosęlsitf Herbata
Sergiusz; Pawłowa z-Moskwy.

Praw dziw a jedynie z ochron zraKiem  „Dzwon4*, 
którym  je s t  zaopatrzona każda paczka.

Do nahycia ty lko  w spec ja lnym  składzie he r­
baty  i sam owarów firm y

AG. LISOWSKI, dawniej „Fo rtun a"
Kraków, Sukiennico L. 23. 30 30

S a i a M
zastosow ane do bryczki do sprzedania 

ul. Batorego 20. 123 9 5

Silit MM 
Wili f  W •

Rynek 1 .3 4  IPl Isc Spiski)
p rzy jm u je  każdego  dzieci w w ie ­
k u  od 3 la t  do 7 , zap ew n ia jąc  tro ­

sk liw ą  opiekę. 21  21  o

Zabroniony przez cenzurę w K rólestw ie 
polsku m

8t?a 5794“
(2 & ? e k  J o s e i c vY ib z ) 

dram at historyczny w 5 ak tach  przez 
Z ł j j  ą a  P a r v i e g o ,

z kolorow ą w in ietą  ty lułow ą ry sunku  
S t a n i s ł a w a  W y s y ia ć s b ie g o  je s t  do 

nabycia  w K sięgam i
D. L. FWeAłei&a Krakowie. 

C e n a  e g z e m p l a r z a  3  k o r .
Tamże do nabycia  tegoż au tora

K N A JPA -
słynny dram at antyalkoholiczuy.

Cona 2 Zitsroisy. 10 > a o

B I B U Ł K I  D O  P A P I B L O S O W

D« a ab rc ia  w c. k. Speeyalnej trafice 116 3 10

R U D O L F A  B E C L I C I I i i  W  K R A K O W IE .

fJySM ijiiti Palcrnis Kusy zpara p n  p i t o  
l Fabryka Rasy S E R E M

poleca po najtańszych  cenach wyborowe gatunk i S a w y  p a lO b e ]  
i  s a r a w e j ,  k a w tj  s ło d o w ą  (syst. ks. K neippa), jakoteż

SMad herbaty, w & d ek , w in a ,  k o n ia k ó w ,  l i k i e r ó w ,  oraz wszel­
kie tow ary  kolonialne i delikatesy.

Zlecenia z prow incyi w ysyła się odw rotną pocztą i  koleją.
Z  poważaniem

P A L A R N I A  K A W Y
pud firirii,

C h  3 t»  &  TJL f .
2ą i5 40 2 2  K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 2 .

Ź&DAĆ ŜZEDZIL!

w

m u  \ mecumis, m im  a-b 33.
noleca obficie zaopatrzony m agazyn wyrobów optycznych i m echanicznych —

^ o ra z  pracownię m echaniczną 
Przyjm uje w szelkich systemów maszyny do pisania do napraw y lub czyszczenia, 

gram ofony i t. p., urządza dzwouki elektryczne i telefony 
W szelkie zamówienia lub napraw y w ykonuje bezzwłocznie; z prow incyi w ysyła

odwrorną poczną. 1 83 10 0
Posiada w L sn ą  szlifiem ię szkieł optycznych, każde zatem  zamówienie na oku­
lary lub binokle ze szkłam i kombinowanemu w ykonu,e w przeciągu 24 godzin

Poleca majuowizego systemu blaok!e prysmowe.

Krawieczyzna, S f f S -
r ó ń k f  — ł»uiu pnj ul. Krc wwderskiej 1. 19, 
w oficynie, II piętro.

Krowoderskiej
60 13 0

Dom 0  KraM e
ao sprzeciiiłia lub z '." lauy m  nmjątek- 

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze acwo- 

kr 1 !ra  Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 3. 3 eo o

Tnstitu trice  diplomee domie des leęons 
de franęais e t conversation.

Rue K arm elicka 37. Ie r ćtage, de 
2 a 5 heures. 61 9 10

M o a la
gazy nie ra w fabryce, ekspedyenta i t. p. 
Dębniki. Podgćirska W!4, (joitlicliei', z li­
stami .friiL-zewski^go. 1 1 2  -i y

PAPIER LISTÓW Y 
TOWARZYSTWA

5 Z K O Ł Y
L U D O W E J

1 18 0

odpowiedniego zajęcia. Zgłoszenia: J ó -  
z e i ik ,  Łobzow ska 37. 124 2 4

L c K r y a  E r a n c u s H i e  z a  o l s i s a .
Post. rest. M arie, Nr. 1. K raków . 435 3 3

A k a S e a s t k
udziela Jekcyj. . głuszenia pod R. K. poste re­

stante Kraków . 121 2 3
P r a c o w n i a

sukien, skryó damskich i dziecięcych W andy 
S te n ie , w Fedgórzu. al Lwnwska 1. 52. pnleca 

»ię Sz. Faniom 1 2 5

Pasztety zaskomli
z drobin 1 kg. . . ...............  złr. 2 5 >
z gęsich wątróbek 1 k g ................ złr. 2 -io
z dziczyzn” 1 kg. ...............  złr. 2- —
liulion z dziczyzny I kg. złr. 4 —
w ysyła E >ys»saizy  Chrabąszcz, 

Hotel Krakowski, Kraków. 15 16 0

liii MI$f . Istei .
ratvii(iw»nr karetpouótnt piilfki i niemiecki. 
z dlagideinią praktyką ihilansi-ta), poszukuj* 
posady. Na żądanie służyć naiże ka icyą. — 
Zyłouzenia pod R. S. S. 1214 przyjmuje Ad- 
ministracya „N, Reformy". 91 3 3

Mm® 231 D “
fmkfyj słoneczny z całkowitym atrzyui»' 
niem dla jednej lub dwóch osób. 127 j  8

znajdzie unueszczonie z utrzymaniem. 
A dres w A dim nistrafvi ,,X. Reformy" 

pod 110. l io  « •

itM w  mm
1 fcorespondeueyi udzielam  po mslciej ern ie .
Zcdofiz u ia  ji.aemn* przyjm uje A duiiaiai.a» ; a 
„N. Ileform y" paś C. Bfl U l

z patentem wiedeńskim, uczennica prof. 
D aehsa udziela lekcyi g ry  na fortepia­
nie. N a życzenie przygotow yw ują także 
n a  wyższy kurs do kon«erwat*cy um 
w iedeńskiego aloo krakow skiego. Zgło­
szenia przyjm uje we środy i soboty od 
i o -  l .  Aiiiciia Rokach, ulica Pi-

jarska 9. 93 3 3

-Jacels
. ZESAItmSTBZ, ..

chcą F e k s w a a i i b  25, II p.

„ M E R K U S 2 Y “
Gazeia losowań i hanr^oua.

Dokładne wykazy wszystkich cią­
gnień. — Popularny dział handlowy 
i giełdowy. — Bezstronne wskazówld

handlowe. 22100
B p z p ł n t o y  d o d a t e k :  „ 1 1 0 0 2 ^ .1 1 1  f i s « s S S S O W y Me 

Prearffi^atz człoroczia  3 R 69  h., p^roesna I E DO h>

M r e s :  — i ^ S E R K U R E f l ® 1*
E p a k ó w ,  H y s a C k  g l ó w a y  5 .

m oma  iae

U e z e ń
VII kl. gimn. udziela lekcyj. Zgłoszenia 
pod S. S. przyimuje Administracja _N.

R e io rn iy " .  7-j 13 «

[ i  miiiiifiia
z I \  kaisu  poszukuje k k cy j. Zgjnsie- 
nia do A dm inistiacyi „N Reformy" dla 
„S em inarzystk i“. a?u 12 o

P a p t g a
zielona, b. piękna, trochę gadają-,a. •b ła tk aw ia - 
nu. Bi/ił z suknem  aielouem i szufladam i, różni 
rzeczy e leganckie, do sprzedania. U lica Ogro­
dowa (K lepa-z) 1. 3, I oiętro, ud 3 do 6 po po­

łudniu . 109 3 3

Fstrzsbny rcifcny pot^j
* utrzymaniem i obsługą u norzadn' j zodziny 
iz. ; . a , . i .  Ofiaruję 100 K mies. Zgłoszeni! 

pod S. 100 post« reśt. KrakOw. 116 3 8

Uboga p>Al:ka
k i l k o r g a  d z ie c i ,  po dłuższej chorobie 
męża, swojej i dzieci, z powodu b rak u  
zajęcia, pozostając n a  bruku, prosi o 
jakiekolw iek w sparcie. N ieszczęśliw a 
radaby gdzie umieścić dzi *ci, ażeby sa 
ma mogła poszukać sobie służby. —  
W szelkie datk i nadsyłać należy dla 
L u d w ik !  Z im e w e f  W mieszKaniu sze­
wca K arola BaG atow icza przy ulicy 
G rodzkiej 1. 8, II p.. lub w A dm in istra ­

c j i  -N . Reform y". 88 1 1  o

7, Drukami Lrtwfwkiej w Krakowie, ul. .lagęeDońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski,


